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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Mam do­brą wia­do­mość, ha­bib­ti.


  Jo­ha­ra Beh­war ze zdu­mie­niem po­pa­trzy­ła na zmie­rza­ją­ce­go ku niej ojca. Sta­ła pod mu­rem ogro­du w na­le­żą­cej do jej ro­dzi­ny wil­li w Pro­wan­sji, z ra­do­ścią wdy­cha­jąc prze­sy­co­ne za­pa­chem la­wen­dy po­wie­trze. Jej oj­ciec przy­jeż­dżał do Fran­cji na­praw­dę rzad­ko i jego obec­na wi­zy­ta była dla niej przy­jem­ną nie­spo­dzian­ką.


  – Do­brą wia­do­mość, jesz­cze jed­ną… – za­czę­ła i na­tych­miast ugry­zła się w ję­zyk, świa­do­ma, że oj­ciec na pew­no nie my­śli o jej ze­rwa­nych ty­dzień wcze­śniej za­rę­czy­nach w rów­nie bez­tro­ski spo­sób.


  – Tak, wy­da­je mi się, że bę­dziesz za­do­wo­lo­na – cią­gnął Arif, z uśmie­chem wy­cią­ga­jąc do niej ra­mio­na.


  Uśmiech­nę­ła się w od­po­wie­dzi, po­rwa­na jego en­tu­zja­stycz­nym na­stro­jem.


  – Je­stem za­do­wo­lo­na, że cię wi­dzę, oj­cze. To wy­star­cza­ją­cy po­wód do ra­do­ści, je­śli o mnie cho­dzi.


  – Ko­cha­na je­steś, ha­bib­ti. Spójrz, mam dla cie­bie po­da­ru­nek…


  Wy­jął ak­sa­mit­ny wo­re­czek z kie­sze­ni na pier­si i po­dał go cór­ce.


  Gdy Jo­ha­ra wy­ję­ła wy­sa­dza­ny bry­lan­ta­mi wi­sior, przej­rzy­ste ka­mie­nie za­lśni­ły w słoń­cu ży­wym ogniem.


  – Prze­pięk­ny – po­wie­dzia­ła. – Dzię­ku­ję, oj­cze.


  Wie­dząc, że oj­ciec spo­dzie­wa się tego po niej, za­pię­ła łań­cu­szek na szyi, ostroż­nie prze­su­wa­jąc bry­lan­to­we ser­ce na śro­dek de­kol­tu. Ozdo­ba była na­praw­dę pięk­na, jed­nak Jo­ha­ra, któ­ra pro­wa­dzi­ła bar­dzo spo­koj­ne ży­cie, ra­czej nie mia­ła oka­zji go no­sić. Tak czy ina­czej, szcze­rze do­ce­nia­ła in­ten­cje ojca.


  – Co to za do­bra no­wi­na? – spy­ta­ła.


  – Wy­ne­go­cjo­wa­łem lep­sze wa­run­ki two­jej umo­wy mał­żeń­skiej. – Arif lek­ko ści­snął jej dło­nie.


  Jo­ha­ra spoj­rza­ła w roz­ja­śnio­ną trium­fal­nym uśmie­chem twarz ojca, cał­ko­wi­cie za­sko­czo­na. Po ple­cach prze­biegł jej zim­ny dreszcz, bry­lan­to­wy wi­sior na­gle wy­dał się kil­ka­krot­nie cięż­szy niż przed chwi­lą. To nie była do­bra wia­do­mość.


  – Jak to? – Ner­wo­wo ob­li­za­ła war­gi. – Prze­cież ty­dzień temu po­wie­dzia­łeś mi, że Ma­lik, to zna­czy jego kró­lew­ska wy­so­kość, ze­rwał na­sze za­rę­czy­ny…


  Od sze­ściu dni cie­szy­ła się po­czu­ciem cu­dow­nej wol­no­ści, któ­ra, jak wcze­śniej są­dzi­ła, ni­g­dy nie bę­dzie jej dana. Mał­żeń­stwo, o któ­rym sta­ra­ła się w ogó­le nie my­śleć, mia­ło nie dojść do skut­ku.


  Jo­ha­ra czu­ła się tak, jak­by ktoś zdjął z niej kaj­da­ny, ob­da­ro­wu­jąc ją nie­zwy­kłą, nie­wy­obra­żal­ną lek­ko­ścią. Była wol­na, mo­gła ro­bić, co jej się żyw­nie po­do­ba­ło, i przez chwi­lę my­śla­ła na­wet o nie­za­leż­nej przy­szło­ści, może na­wet o roz­po­czę­ciu stu­diów. Świat stał przed nią otwo­rem i przy­zy­wał ją, pierw­szy raz w ży­ciu.


  A te­raz…


  – Jak to? – po­wtó­rzy­ła sła­bo. – Mó­wi­łeś prze­cież, że jego wy­so­kość jest bez­płod­ny…


  Po­ru­sza­nie ta­kich te­ma­tów było po­waż­ną nie­de­li­kat­no­ścią, rzecz ja­sna, lecz kie­dy oj­ciec ty­dzień wcze­śniej przy­le­ciał do Fran­cji, dość szcze­gó­ło­wo po­in­for­mo­wał ją, dla­cze­go Ma­lik al Bah­jat, na­stęp­ca tro­nu Ala­zar, od­wo­łał pla­no­wa­ny ślub.


  Arif nie krył wte­dy wście­kło­ści i wy­da­wał się kom­plet­nie nie słu­chać uspo­ka­ja­ją­cych za­pew­nień cór­ki, że wca­le jej nie prze­szka­dza, że nie wyj­dzie za mąż za Ma­li­ka czy za ko­go­kol­wiek in­ne­go. Jo­ha­ra nie śmia­ła po­wie­dzieć ojcu, że w grun­cie rze­czy ta sy­tu­acja bar­dzo jej się po­do­ba.


  – Tak, tak. – W gło­sie Ari­fa dało się wy­czuć lek­kie znie­cier­pli­wie­nie. – Cho­dzi o to, że Ma­lik nie jest już na­stęp­cą tro­nu, więc mo­że­my być tyl­ko wdzięcz­ni Al­la­ho­wi, że za nie­go nie wy­szłaś. To by do­pie­ro była ka­ta­stro­fa!


  Ty­dzień wol­no­ści uświa­do­mił Jo­ha­rze, jak wiel­kim złem były aran­żo­wa­ne mał­żeń­stwa. Ży­cie z prak­tycz­nie zu­peł­nie ob­cym czło­wie­kiem sta­no­wi­ło mar­ną per­spek­ty­wę, lecz te­raz, za­miast pro­te­sto­wać prze­ciw­ko de­cy­zjom ojca, mu­sia­ła się do­wie­dzieć, co wła­ści­wie się dzie­je. Bo sko­ro nie Ma­lik, to kto?


  Oj­ciec uwol­nił jej dło­nie i z wy­raź­ną sa­tys­fak­cją za­tarł wła­sne.


  – Wszyst­ko do­sko­na­le się ukła­da, Jojo – uśmiech­nął się. – Dla cie­bie, na­tu­ral­nie.


  Jo­ha­ra nie mia­ła ser­ca za­prze­czyć. Nie zno­si­ła pa­trzeć, jak uśmiech zni­ka z jego twa­rzy i jak w jego oczach po­ja­wia się cień roz­cza­ro­wa­nia.


  Kie­dy jej za­cho­wa­nie czy sło­wa wy­wo­ły­wa­ły nie­za­do­wo­le­nie ojca, za­wsze czu­ła się tak, jak­by słoń­ce zni­ka­ło za za­po­wia­da­ją­cy­mi bu­rzę chmu­ra­mi.


  – Na­praw­dę? – spy­ta­ła za­chę­ca­ją­co, sta­ra­jąc się nadać twa­rzy wy­raz szcze­re­go za­in­te­re­so­wa­nia. – Co się sta­ło?


  – Wró­cił Azim – oświad­czył Arif z ra­do­ścią, któ­rej Jo­ha­ra nie była w sta­nie zro­zu­mieć.


  To imię wy­da­wa­ło jej się zna­jo­me, ale…


  – Azim?


  – Praw­dzi­wy dzie­dzic Ala­zar. Po­wstał z mar­twych, no, może prze­sa­dzam, lecz wszy­scy uwa­ża­li­śmy, że nie żyje, sło­wo daję. To cud.


  – Ach, ten Azim… – wy­mam­ro­ta­ła.


  Azim al Bah­jat, star­szy brat Ma­li­ka, ja­sne. W pierw­szej chwi­li nie sko­ja­rzy­ła, jak ostat­nia idiot­ka. Azim zo­stał po­rwa­ny dwa­dzie­ścia lat temu, kie­dy ona sama mia­ła za­le­d­wie dwa lata. Po­ry­wa­cze ni­g­dy nie za­żą­da­li oku­pu, chło­piec prze­padł bez śla­du, więc cho­ciaż zwłok nie zna­le­zio­no, Azi­ma uzna­no za zmar­łe­go i na­stęp­cą tro­nu ogło­szo­no Ma­li­ka.


  – Azim – po­wtó­rzy­ła zno­wu, nie mo­gąc otrzą­snąć się ze zdu­mie­nia. – Jak to się sta­ło? Jak to moż­li­we, że na­gle wró­cił?


  – Wy­glą­da na to, że cier­piał na amne­zję i przez dwa­dzie­ścia lat miesz­kał we Wło­szech, nie ma­jąc po­ję­cia, kim na­praw­dę jest. Nie­daw­no zo­ba­czył wzmian­kę o Ala­zar w wia­do­mo­ściach, wszyst­ko so­bie przy­po­mniał i wró­cił, by upo­mnieć się o tron.


  – Ale…


  Jo­ha­ra prze­rwa­ła, po­nie­waż na­gle do­tar­ło do niej, ja­kie­go ro­dza­ju pla­ny mo­gły się na­ro­dzić w gło­wie jej ojca.


  – Ale co to ma wspól­ne­go ze mną? – za­py­ta­ła.


  Spoj­rza­ła ojcu pro­sto w oczy i już wie­dzia­ła. Zna­ła ten wy­raz jego twa­rzy.


  – Nie wie­rzę, że nie od­ga­dłaś. – Jo­wial­ny ton nie­udol­nie ma­sko­wał ostrze­gaw­czą twar­dą nutę. – Azim ma zo­stać two­im mę­żem.


  Żo­łą­dek Jo­ha­ry skur­czył się ze zde­ner­wo­wa­nia.


  – Prze­cież ja ni­g­dy nie wi­dzia­łam go na oczy! – za­pro­te­sto­wa­ła ła­mią­cym się gło­sem.


  – Azim jest pra­wo­wi­tym na­stęp­cą tro­nu. – Arif po­krę­cił gło­wą, jak­by zu­peł­nie nie ro­zu­miał, o co jej wła­ści­wie cho­dzi. – Od chwi­li, gdy przy­szłaś na świat, by­łaś prze­zna­czo­na suł­ta­no­wi Ala­zar. Za­nim zo­sta­łaś za­rę­czo­na z Ma­li­kiem, by­łaś na­rze­czo­ną Azi­ma.


  Dziew­czy­na z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę.


  – Nic o tym nie wie­dzia­łam! Nikt mi ni­g­dy o tym nie mó­wił!


  Oj­ciec wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Po co ktoś miał­by ci o tym mó­wić? Azim za­gi­nął, gdy by­łaś ma­łym dziec­kiem. Te­raz wró­cił i na pew­no upo­mni się tak­że i o cie­bie.


  By­ła­by to bar­dzo ro­man­tycz­na sce­na w książ­ce albo w fil­mie – ry­cerz na bia­łym ko­niu przy­by­wa po na­rze­czo­ną i wpra­wia jej ser­ce w roz­kosz­ne drże­nie. Jed­nak ser­ce Jo­ha­ry było w tej chwi­li jak z oło­wiu, cięż­kie i zim­ne.


  Nie chcia­ła, żeby ktoś się o nią upo­mi­nał, a już z całą pew­no­ścią nie ten obcy męż­czy­zna, i z całą pew­no­ścią nie te­raz. Jesz­cze przed pa­ro­ma mi­nu­ta­mi wy­da­wa­ło jej się, że świat stoi przed nią otwo­rem, że wresz­cie, pierw­szy raz w ży­ciu, bę­dzie wol­na…


  – To dla mnie ogrom­ne za­sko­cze­nie. – Sta­ra­ła się ukryć prze­ra­że­nie, po­nie­waż wie­dzia­ła, że jej ner­wo­wa re­ak­cja wzbu­dzi­ła­by nie­za­do­wo­le­nie ojca. – Moje za­rę­czy­ny z Ma­li­kiem al Bah­jat zo­sta­ły ze­rwa­ne za­le­d­wie ty­dzień temu, więc może po­win­ni­śmy tro­chę dłu­żej po­cze­kać…


  – Po­cze­kać? – prze­rwał jej Arif. – Azim jest zde­cy­do­wa­ny ob­jąć tron, a to ozna­cza, że bę­dzie chciał jak naj­szyb­ciej się oże­nić. Ju­tro po­po­łu­dniu spo­dzie­wa się cie­bie w Ala­zar.


  Od naj­wcze­śniej­szych lat zna­ła swo­je obo­wiąz­ki. Co­dzien­nie wbi­ja­no jej do gło­wy, że wła­śnie w ten spo­sób bę­dzie w sta­nie spła­cić swój dług wo­bec wła­snej ro­dzi­ny, któ­ra tak ob­fi­cie ob­da­ro­wa­ła ją wszel­ki­mi do­bra­mi. I za­wsze chcia­ła spła­cić ten dług, za­wsze pra­gnę­ła spra­wić ra­dość tak rzad­ko wi­dy­wa­ne­mu ojcu. Była go­to­wa po­ślu­bić Ma­li­ka, cho­ciaż cała ta sy­tu­acja wy­da­wa­ła jej się kom­plet­nie nie­rze­czy­wi­sta. Wi­dzia­ła by­łe­go na­rze­czo­ne­go tyl­ko dwa razy, pod­czas kil­ku­dnio­we­go po­by­tu w Ala­zar.


  A te­raz, przez je­den fa­scy­nu­ją­cy ty­dzień, wy­obra­ża­ła so­bie, że cze­ka ją zu­peł­nie inna przy­szłość, przy­szłość peł­na moż­li­wo­ści wy­bo­ru, po­głę­bia­nia za­in­te­re­so­wań, re­ali­za­cji ma­rzeń.


  Po­pa­trzy­ła na ojca i uświa­do­mi­ła so­bie, jak bar­dzo była głu­pia i na­iw­na. Arif ni­g­dy nie do­pu­ścił­by, by jego je­dy­na cór­ka po­zo­sta­ła nie­za­męż­na. Uro­dził się i żył w kra­ju, gdzie tra­dy­cja była na pierw­szym miej­scu, więc mu­siał wy­dać cór­kę za mąż, nie mógł­by po­stą­pić ina­czej.


  Tym ra­zem po­sta­no­wił od­dać ją czło­wie­ko­wi, któ­re­go na­wet ni­g­dy nie wi­dzia­ła. Czło­wie­ko­wi, o któ­rym nikt nic nie wie­dział, z tego pro­ste­go po­wo­du, że przez ostat­nie dwa­dzie­ścia lat nie było go w Ala­zar.


  – Co się dzie­je? – W gło­sie ojca za­brzmia­ła ostra nuta. – Mam na­dzie­ję, że nie jest to nie­przy­jem­na wia­do­mość…


  Jo­ha­ra od dziec­ka żyła w izo­la­cji od świa­ta. Uczy­ła się w domu i w domu upra­wia­ła skrom­ne roz­ryw­ki, poza tym zaj­mu­jąc się tyl­ko ta­ki­mi pra­ca­mi cha­ry­ta­tyw­ny­mi, któ­re ak­cep­to­wał oj­ciec. Mat­ka, od lat osa­czo­na przez cho­ro­bę i przy­gnę­bie­nie, za­wsze była od­le­gła albo wręcz nie­obec­na, dla­te­go dziew­czyn­ka ca­łym ser­cem sta­ra­ła się za­słu­żyć na mi­łość i uśmiech ojca.


  Na­dal nie po­tra­fi­ła ni­cze­go mu od­mó­wić, na­wet gdy­by mia­ła taką moż­li­wość. A prze­cież i tak jej nie mia­ła…


  – Nie, oj­cze – szep­nę­ła. – Oczy­wi­ście że nie.


  Azim al Bah­jat ob­ser­wo­wał z okna li­mu­zy­nę o przy­ciem­nio­nych szy­bach, któ­ra pod­jeż­dża­ła wła­śnie pod wej­ście do pa­ła­cu Ala­zar. W li­mu­zy­nie znaj­do­wa­ła się jego na­rze­czo­na.


  Nie wi­dział żad­ne­go zdję­cia Jo­ha­ry Beh­war i po­wta­rzał so­bie, że jej apa­ry­cja nie ma prze­cież naj­mniej­sze­go zna­cze­nia – była prze­zna­czo­na przy­szłe­mu suł­ta­no­wi i wszy­scy spo­dzie­wa­li się po nim, że ją po­ślu­bi. Inne roz­wią­za­nie w grun­cie rze­czy nie wcho­dzi­ło w grę.


  Ja­kiś słu­żą­cy po­śpie­szył, by otwo­rzyć drzwi li­mu­zy­ny, i Azim wy­chy­lił się nie­co do przo­du, wbrew so­bie za­cie­ka­wio­ny, jak wy­glą­da jego przy­szła żona, mał­żon­ka suł­ta­na Ala­zar.


  Naj­pierw z sa­mo­cho­du wy­su­nę­ła się drob­na sto­pa o smu­kłej, le­d­wie wi­docz­nej spod tra­dy­cyj­nej, ha­fto­wa­nej sza­ty ko­st­ce, a na­stęp­nie cała po­stać, szczu­pła i ku­szą­ca na­wet w bez­kształt­nym stro­ju. Spod hi­dża­bu wy­mknę­ło się pa­smo lśnią­cych, atra­men­to­wo­czar­nych wło­sów.


  Jo­ha­ra Beh­war prze­chy­li­ła gło­wę, by ogar­nąć wzro­kiem pa­łac, i wte­dy Azim uj­rzał całą jej twarz, nie­zwy­kle sub­tel­ną i pięk­ną. Duże sza­re oczy ocie­nio­ne były ciem­ny­mi gę­sty­mi rzę­sa­mi i za­chwy­ca­ją­co za­ry­so­wa­ny­mi brwia­mi, nos mia­ła zgrab­ny i lek­ko za­dar­ty, ko­ści po­licz­ko­we de­li­kat­ne, war­gi peł­ne i zmy­sło­wo ku­szą­ce.


  Azim za­re­je­stro­wał wszyst­kie te de­ta­le tyl­ko prze­lot­nie, po­nie­waż wra­że­nie, ja­kie ro­bi­ła wiel­ka uro­da jego na­rze­czo­nej, zde­cy­do­wa­nie psuł wy­raz jej twa­rzy.


  Ma­lo­wa­ła się na niej od­ra­za. Tak, trud­no by­ło­by na­zwać to ina­czej. Po­pa­trzy­ła na pa­łac, jej bar­ka­mi wstrzą­snął lek­ki dreszcz i za­raz cia­śniej otu­li­ła się sza­tą, jak­by czu­ła po­trze­bę lep­szej osło­ny przed kosz­ma­rem, któ­ry na nią cze­kał.


  Czy­li przed nim.


  Na­tych­miast wy­pro­sto­wa­ła się i ru­szy­ła w stro­nę wej­ścia, jak wstę­pu­ją­ca na sza­fot ska­za­na.


  Azim po­śpiesz­nie cof­nął się od okna. A więc per­spek­ty­wa mał­żeń­stwa z nim bu­dzi­ła w Jo­ha­rze głę­bo­kie obrzy­dze­nie. Nie żeby był tym szcze­gól­nie za­sko­czo­ny, ale jed­nak…


  Nie, nie mógł so­bie po­zwo­lić na tani sen­ty­men­ta­lizm, na na­iw­ne, mło­dzień­cze pra­gnie­nia, na na­dzie­ję po­ro­zu­mie­nia serc i dusz z ko­bie­tą, któ­ra mia­ła zo­stać jego mał­żon­ką. Już daw­no temu do­szedł do wnio­sku, że po­trze­bu­je tyl­ko cał­ko­wi­tej nie­za­leż­no­ści.


  Uza­leż­nie­nie od dru­giej oso­by nie­odmien­nie sta­wa­ło się źró­dłem sła­bo­ści, wsty­du i bólu. Do­sko­na­le o tym wie­dział i nie za­mie­rzał po­now­nie na­ra­żać się na dzia­ła­nie ta­kich strasz­nych emo­cji.


  Pla­no­wał za­wrzeć zwią­zek mał­żeń­ski z roz­sąd­ku i ko­niecz­no­ści, po to, by zbu­do­wać so­jusz po­li­tycz­ny i spło­dzić na­stęp­cę tro­nu. Cała resz­ta nie mia­ła naj­mniej­sze­go zna­cze­nia.


  Wziął głę­bo­ki od­dech i od­wró­cił się twa­rzą do drzwi, go­to­wy po­wi­tać na­rze­czo­ną.


  Każ­dy krok po mar­mu­ro­wej po­sadz­ce co­raz bar­dziej zbli­żał ją do wy­peł­nie­nia pie­kiel­ne­go prze­zna­cze­nia. Jo­ha­ra po­wta­rza­ła so­bie, że prze­sa­dza, że na pew­no nie bę­dzie aż tak źle, lecz re­ak­cje jej cia­ła zde­cy­do­wa­nie pod­wa­ża­ły te opty­mi­stycz­ne ha­sła.


  W pew­nej chwi­li zro­bi­ło jej się tak nie­do­brze, że z prze­ra­że­niem od­wró­ci­ła się do męż­czy­zny, któ­ry eskor­to­wał ją na miej­sce spo­tka­nia z jego kró­lew­ską wy­so­ko­ścią Azi­mem al Bah­jat.


  – Prze­pra­szam, ale mam okrop­ne mdło­ści…


  Męż­czy­zna cof­nął się bły­ska­wicz­nie, zu­peł­nie jak­by już zwy­mio­to­wa­ła mu na buty.


  – Mdło­ści… – wy­krztu­sił zdła­wio­nym gło­sem.


  Jo­ha­ra wzię­ła głę­bo­ki od­dech, ze wszyst­kich sił sta­ra­jąc się za­pa­no­wać nad zbun­to­wa­nym żo­łąd­kiem. Lo­do­wa­ty pot per­lił się na jej czo­le, dło­nie kle­iły się od wil­go­ci. Krę­ci­ło jej się w gło­wie, mia­ła wra­że­nie, że wszyst­ko, co ją ota­cza, to od­da­la się od niej, to zbli­ża.


  Jesz­cze je­den od­dech, po­my­śla­ła. Tyl­ko spo­koj­nie. Na pew­no dam radę, mu­szę tyl­ko opa­no­wać zde­ner­wo­wa­nie.


  Ta sy­tu­acja nie po­win­na być dla niej no­wo­ścią, cho­ciaż gdy po­zna­ła Ma­li­ka, była jesz­cze dziec­kiem i w naj­mniej­szym stop­niu nie ro­zu­mia­ła wagi wy­da­rze­nia. Na­stęp­ne spo­tka­nia z na­rze­czo­nym były krót­kie i ofi­cjal­ne, zresz­tą Jo­ha­rze na całe szczę­ście za każ­dym ra­zem uda­wa­ło się nie kon­cen­tro­wać na te­ma­cie roz­mo­wy, pół­świa­do­mie wy­pie­ra­jąc isto­tę ca­łej spra­wy.


  Te­raz jed­nak wszyst­ko było ina­czej. Azim był dla niej cał­ko­wi­cie ob­cym czło­wie­kiem i nie mo­gła prze­stać my­śleć o tym, że oj­ciec prze­ka­zał ją naj­pierw jed­ne­mu, a po­tem dru­gie­mu bra­tu zu­peł­nie jak ja­kąś ludz­ką prze­sył­kę.


  Pod­czas trwa­ją­ce­go osiem go­dzin lotu z Ni­cei tłu­ma­czy­ła so­bie, że jej i Azi­mo­wi z pew­no­ścią uda się osią­gnąć przy­ja­ciel­skie po­ro­zu­mie­nie. Za­wrą coś w ro­dza­ju ukła­du, ja­kim były prze­cież wszyst­kie mał­żeń­stwa z roz­sąd­ku. Ona przed­sta­wi mu pro­po­zy­cję, roz­sąd­ną su­ge­stię, by żyli głów­nie osob­no, z ko­rzy­ścią dla nich oboj­ga, na­tu­ral­nie.


  – Do­brze się pani czu­je, sa­diy­y­ah Beh­war? – za­py­tał asy­stu­ją­cy jej męż­czy­zna.


  Unio­sła gło­wę i zmu­si­ła się do uśmie­chu.


  – Tak, dzię­ku­ję. Mo­że­my iść da­lej.


  Po­szła za nim sze­ro­kim ko­ry­ta­rzem, sły­sząc, jak jej sza­ta z ci­chut­kim sze­le­stem ocie­ra się o gład­ką mar­mu­ro­wą po­sadz­kę. Oj­ciec na­le­gał, by na pierw­sze spo­tka­nie z Azi­mem wło­ży­ła tra­dy­cyj­ny strój, cho­ciaż pod­czas spo­tkań z Ma­li­kiem ja­koś unik­nę­ła tych ce­re­mo­nial­nych za­bie­gów.


  Sza­ta z ob­fi­cie ha­fto­wa­nym i na­szy­wa­nym dro­gi­mi ka­mie­nia­mi brze­giem oraz man­kie­tach wy­da­wa­ła jej się sztyw­na, cięż­ka i nie­wy­god­na, rzad­ko no­szo­ny hi­dżab gru­by i go­rą­cy.


  Jej to­wa­rzysz przy­sta­nął przed po­dwój­ny­mi drzwia­mi, któ­re wy­glą­da­ły jak wy­ku­te ze szcze­re­go zło­ta. Spo­tka­nia Jo­ha­ry z Ma­li­kiem od­by­wa­ły się w nie­wiel­kim, cał­kiem przy­jem­nym po­ko­ju, lecz Azim wy­brał jed­ną z ofi­cjal­nych pa­ła­co­wych sal.


  – Jego wy­so­kość Azim al Bah­jat – za­in­to­no­wał męż­czy­zna.


  Jo­ha­ra po­stą­pi­ła krok na­przód i we­szła do sali.


  Pro­mie­nie słoń­ca wpa­da­ły do środ­ka przez łu­ko­wa­te okna, tak ja­sne, że mu­sia­ła za­mru­gać parę razy, za­nim zdo­ła­ła sku­pić wzrok na męż­czyź­nie, któ­re­go mia­ła po­ślu­bić.


  Stał na środ­ku sali, wy­pro­sto­wa­ny i nie­ru­cho­my, o po­waż­nej twa­rzy, bez cie­nia uśmie­chu. Na­wet z tej od­le­gło­ści wi­dzia­ła, że jego czar­ne oczy są ni­czym po­zba­wio­ne gwiazd noc­ne nie­bo nad pu­sty­nią. Ciem­ne wło­sy miał ostrzy­żo­ne tak krót­ko, że do­kład­nie wi­dać było moc­ne ko­ści czasz­ki, a bie­gną­ca od le­we­go oka do ką­ci­ka ust bli­zna spra­wia­ła wra­że­nie świe­żej i po­draż­nio­nej. Ubra­ny był w ha­fto­wa­ną lnia­ną tu­ni­kę, któ­rej pro­sty krój pod­kre­ślał jego smu­kłą, atle­tycz­ną bu­do­wę – sze­ro­kie bar­ki, wą­skie bio­dra i dłu­gie, wspa­nia­le umię­śnio­ne nogi.


  O mały włos nie cof­nę­ła się ku drzwiom na wi­dok tego czło­wie­ka, któ­re­go twarz prze­ra­zi­ła ją do głę­bi. Przez gło­wę prze­mknę­ła jej myśl, że musi być okrut­ny, cho­ciaż może pierw­sze wra­że­nie wy­ni­ka­ło z mrocz­ne­go spoj­rze­nia i ży­wej, pra­wie krwa­wej czer­wie­ni bli­zny.


  Bez­sku­tecz­nie zma­ga­jąc się z pa­ni­ką, po­my­śla­ła, że gdy­by była spo­koj­niej­sza, na pew­no do­ce­ni­ła­by jego mę­ską uro­dę i atrak­cyj­ność. Pod­szedł do niej lek­kim, ela­stycz­nym kro­kiem i jego ciem­ne oczy omio­tły ją całą czuj­nym spoj­rze­niem.


  Lek­ko po­chy­lił gło­wę, nie­wąt­pli­wie w ge­ście po­wi­ta­nia.


  – Weź­mie­my ślub za ty­dzień – oznaj­mił zim­nym, cał­ko­wi­cie obo­jęt­nym gło­sem.
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